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Nowy kwartał
rozpoczyna się dnia 1 kwietnia.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Administracja „Knrjera Pozn “

Z pierwszym kwietnia rozpoęzniemy 
w odcinku druk amerykańskiej powieści pod 
tytułem:

WALERYA.
POZNAÍT, 31 marca.

Dnia wczorajszego zjechali się Biskupi mo
narchii pruskićj po raz dziewiąty w przeciągu 
ostatnich lat sześciu u grobu św. Bonifacego w Ful- 
dzie, by się wzajemną pokrzepić radą i powziąć 
uchwałę, co i jak dalćj wobec coraz to gwałtów 
niejszych zamachów na swobodę Kościoła czynić 
należy. Grono wytrwałych dostojników, znacznie 
uszczuplone, bodaj się przecież po raz dziesiąty 
w tym samym zdoła zebrać komplecie. Już bo 
wiem i księciu Biskupowi Wrocławskiemu grozi 
Hsunięcie z urzędu przez t. z. Trybunał berliński 
dla spraw kościelnych.

Gdyby wierzyć można na słowo madryckim 
telegramom, należałoby przypuszczać, że sprawa 
Karola VII całkićm jwż stracona. Do licznych do 
niesień wczorajszycli o dezercyach Karlistów i o 
oporze reprezentantów Nowarry, i dziś dochodzą 
nowe telegramy, według których oficerowie i żoł
nierze prawowitego króla tłumnie opuszczają sztan
dar jego i poddają się władzom alfonsistowskim 
Co do nas, nauczeni doświadczeniem, wolimy cze 
kać jeszcze na potwierdzenie tych wiadomości, 
z takim rozgłosem powtarzanych przez berlińskie 
biuro Wolffa, aniżeli im łatwowiernie ufać. Prę 
dzćj wierzymy temu, że już w dworskich kołach 
madryckich rozpoczynają się intrygi osobiste, które 
cechowały rządy królowćj Izabelli. I tak wręczył 
jenerał Concha królowi Alfonsowi kilka skarg prze
ciw ministrowi wojny Jovellar, iż jako gubernator 
Kuby nie pełnił sumiennie swych obowiązków, obe
cnie zaś jako minister wojny pozwolił się zakraść 
niekarńości w szeregi armii kubańskićj.

Książę Miłosz Serbski coraz więcćj podobno 
doznaje oznak poparcia ze strony swych podda
nych z powodu energicznego wystąpienia wobec 
krnąbrnćj skupczyny. Z Białogrodu telegrafują do 
N. fr. Presse, że 37 posłów wręczyło księciu 
adres dziękczynny, a lud stolicy powitał z zapałem 
młodego monarchę, gdy tenże wyjechał na prze
chadzkę.

I rząd rosyjski, idąc w ślad swego dotych
czasowego wiernego sprzymierzeńca, poczyna także 
rozsiewać wieści, które Nordd. Allg. Ztg skwa
pliwie chwyta, jakoby kapłani katoliccy na Litwie, 
Ziemiach Zabranych i w Królestwie Polskićm do
magali się usilnie zniesienia celibatu. Rząd za
mierza w skutek tego wydać daleko sięgające pra
wa, podkopujące Kościół katolicki.

Podróż cesarza a u stryack iego do Wene- 
cyi nastręcza obecnie dziennikarstwu pożądany te
mat do różnych wniosków politycznych. I tak je
den z dzienników polskich, wychodzących pod obu
chem cenzury rosyjskićj, przypisuje Austryi chęć 
oswobodzenia się z pod wpływu berlińskiego. Rze
czony dziennik zaznaczywszy na wstępie, że kan
clerz niemiecki z obawy, aby monarchia austrya- 
cko-węgierska nie porozumiała się z Włochami 
i Francyą co do zgodnéj polityki względem Stoli
cy Apostolskiéj, nalega na cesarza Wilhelma o przy
spieszenie swéj podróży do Włoch, tak następnie 
pisze: „Obawy tego ściślejszego porozumienia 
trzech mocarstw katolickich, mogą nie być bezza- 
sadnemi. Stosunki Francyi z Włochami, śą już 
od roku bardzo serdeczne, a ostatnie kroki gabi
netu berlińskiego we Włoszech w celu ogranicze
nia rękojmi włoskich dla niepodległości Papieża, 
naturalną rzeczy koleją bardziéj jeszcze tę przy 
jaźń Włoch z Francyą zacieśnić musiały. Jest 
także oćzy wistem, że nie będzie trudnem porozu
mienie się dwóch tych mocarstw z katolicką Au- 
®tryą, dla któréj zresztą jest pożądaną ta sposo
bność do oswobodzenia się z pod zbyt przeważne
go wpływu Niemiec na politykę austryacko-węgier- 
ską. Że to oswobodzenie się z pod wpływu ber
lińskiego, jest obecnie dążeniem polityki austrya- 
oko-węgierskićj, pokazuje się to i na innéra polu; 
a mianowicie prasa półurzędowa tćj monarchii 
oświadcza, że przy całćj przyjaźni dla niemieckie-

go cesarstwa, Austro-Węgry nie potrzebują po
średnictwa berlińskiego do utrzymania porozumie
nia i ugody z Rosyą, i że mogą bezpośrednio 
w kwestyi wschodniój porozumieć się z tćm mo
carstwem. Niedawno jeszcze augsburska Allg. 
Ztg ogłosiła o tćj kwestyi obszerny artykuł pół- 
ur/ędowego pochodzenia z Berlina, dowodzący, że 
pod względem rozwiązania tćj kwestyi, interesa 
Rosyi są wręcz przeciwne interesom Austryi-Wę
gier, i że tylko Niemcy starają się wszelkiemi si
łami usunąć nieporozumienia, jakie musiałyby mię
dzy temi dwoma mocarstwy wyniknąć w niedale
kim dniu rozwiązania kwestyi wschodniój. Owóż, 
półurzędowa Kor espondeneya Węgierska 
energicznie zaprzecza takiemu poglądowi na sto
sunki trzech mocarstw północnych pod względem 
kwestyi wschodnići, i wykazuje, że zarówno Ro- 
sya jak Austrya-Węgry, mogą wygodnie obyć się 
bez pośrednictwa Niemiec. Organ hr. Andrassy 
tak pisze:

Doskonale pojmujemy, dla czego dziennik niemie
cki usiłuje dać Niemcom rolę rozjemczą pokoju w Euro
pie wschodniój, ale ze stanewiska węgierskiego nie po
dobna nam przyznać Niemcom posłannictwa, które ten 
dziennik im wyznacza; nie możem bowiem zgodzić się 
na twierdzenie, że np. w kwestyi serbskiej interesa Ro
syi są wręcz przeciwne interesom Austryi-Węgier. Bo i 
jakież to interesa wręcz przeciwne oddzielają nas od Ro= 
syi ? Austrya»Węgry nie mają wcale ochoty zabierać 
którójbądź z prowincyi słowiańskich Tnrcyi, albowiem 
takim zaborem powiększyłyby tylko liczbę mieszkańców 
słowiańskich monarchii. Z dragiój strony Austrya»Wę
gry nie mogłyby życzliwi* patrzyć na utworzenie wie!» 
kiego królestwa serbskiego na swojój granicy, z powodu, 
że to królestwo przyciągałoby do siebie prowincje sło
wiańskie Węgier. Ze swojój strony Rosya także nie ma 
interesu w popieraniu utworzenia się wielkiego państwa 
serbskiego na Wschodzie, gdyż takie państwo byłoby z 
wiązkiem wielkiój monarchii słowiańskiej na Południ 
To nowe mocarstwo ' ’ ’ ' ’

skiego; a z drugiój strony oba mocarstwa pragną roz 
woju ludności chrzesciańskich Turcyi, i nie mają powodu 
sprzeciwiać się utworzeniu drobnych państw słowiańskich 
niezależnych od Porty Dzienniki pruskie myła się, upar» 
cie upatrując anomalią w dobrych stosunkach Rosyi 
z Austryą»Węgrami. Wszakżeż między Włochami i Au« 
stryą» Węgrami istniała wiekowa nieprzyjaźń, a jednak 
dziś nie widzim nic nienaturalnego w przymierzu tych 
dwócn mocarstw. Podobnież Rosya i Austrya-Węgry 
wcale nie potrzebują poświęcać swoich interesów dla u» 
trzymania dobrych stosunków w przyszłości. Zgoda 
tych dwóch mocarstw z Niemcami jest rękojmią pokoju 
Europy ; nie należy atoli sądzić, że dla utrzymania tój 
zgody konieeznóm jest nadawanie Niemcom roli rozjem
cy między Rosyą i Austryą. a przeto także nie możem 
przyznać Niemcom wysokiego posłannictwa, jakie dzien
niki pruskie im przeznaczyły.

„Słowem, zarówno na Wschodzie jak na Za
chodzie, monarchia austryacko-węgierska coraz wy- 
raźnićj dąży do wyemancypowania się z pod ucią
żliwego wpływu nowego niemieckiego cesarstwa.“

I prywatnie i w pismach publicznych czy
niono nam zarzuty, żeśmy listę kardynałów 
polskich niedokładnie ułożyli.

Na te zarzuty krótko odpowiadamy.
Nie położyliśmy na czele spisu za Niesieckim 

Mateusza z Krakowa, biskupa wormacyeńskiego, 
bo i pochodzenie jego nie jasne, i całe życie swoje 
spędził na usługach dworu cesarskiego.

Mikołaj Trąba, arcybiskup gnieźnieński, ni
gdy kardynałem nie był i nie trzeba zawiele trzy
mać o jego kandydaturze na papiestwo w czasie 
soboru konstaneyeńskiego.

Co się tyczy Mikołaja Lasockiego, jednego 
z najznakomitszych za Jagiełły i jego dwóch sy
nów ludzi stanu, to warto kwestyą trochę bliżćj 
rozpatrzeć. Jeden z żyjących członków rodziny 
Lasockich podał do Czasu sprostowanie naszćj 
wzmianki o Mikołaju na zapiskach familijnych 
oparte.

Sprawozdanie zaczyna się od pochwały La
sockiego. Na tę pochwałę chętnie się piszemy, bo 
Mikołaj Lasocki miał udział w wielkich sprawach 
i wszędzie pożytecznie pracował a chwałę imienia 
swego podnosił.

Czy był od antypapy Feliksa V kardynałem 
mianowany? Pisarze polscy mówią, że tak, Ciacco- 
ni nic o tćm nie wspomina. Mógł być miaaowany 
wbrew własnój woli.

Podkomorzy Walenty Lasocki, na którego 
się pan Bronisław Lasocki powołuje, żył w 200 
lat po Mikołaju i zapiski jego stanowią wskazów
kę, ale historycznego znaczenia nie mają. Podko
morzy utrzymuje, że po załatwieniu między papie
żem Mikołajem V a królem Kazimierzem sporu o 
wyniesienie Lasockiego na biskupstwo kujawskie, 
Mikołaj Lasocki został od papieża kardynałem 
mianowany, i że wraeając do kraju z kapeluszem 
kardynalskim, w drodze zachorował i w okolicy 
Camerino umarł.

Tu p. Bronisław Lasocki, który w tekście 
podkomorzego podkreśla wyrazy „Reversurus cum»

Na odwrót i na przekór liberałom innych 
krajów, którzy lekceważą, a nawet wyśmiewają do
stojeństwa, nadawane w hierarchii kościelnćj przez 
odartego i więzionego Papieża, Anglia i Ame
ryka, te kraje rzeczywistćj wolności, szczycą się 
i radują tćm, że Ojciec św. mianował obecnie Kar
dynałami jednego Anglika i jednego Ameryka
nina. Oto co mówią ze względu nominacyi Arcy
biskupa Mac-Closkey dwa protestanckie, a do prze

galero Gardinalitio sibi a Nicolao V destinato“, do- 
daje ze swéj strony: „z tego wynika, że Mikołaj 
Lasocki, po nominacyi na kardynała przez Papieża 
Mikołaja V, wyjechał zaraz z Rzymu do Polski, 
gdzie go listy królewskie powoływały; ale w dro
dze zachorował i umarł, zanim obrządek konse- 
kracyi jego na kardynała czyli tćż obrządek „o- 
twarcia ust“ był wykonany.“

Owóż naprzód kardynałów nie konsekrują, 
a kiedy kto kreowany kardynałem znajduje się 
w Rzymie, to zaraz dają mu kapelusz, przy czćm 
odbywa się ceremonia otwierania i zamykania ust. 
Wszystko, a nawet przymiotnik destinatus użyty 
przez podkomorzego, kiedy mówi o kapeluszu, po- 

: kazuje, że Mikołaj Lasocki, który zresztą ze wszech 
; miar był godny purpury, mógł mieć obietnicę kar- 
dynalstwa, ale kreowany kardynałem nie został. 
To tćż żaden z współczesnych, ani późniejszy 
Ciacconi nie wymieniają go między kardynałami 
Mikołaja V.

Pan Bronisław Lasocki twierdzi, że- napis 
łaciński wyryty w kościele katedralnym w Came
rino na grobie Mikołaja świadczy o jego kardy- 
nalstwie. Czemuż tego napisu nie podaj e?

Dowody, które p. Bronisław Lasocki pod li
terami a. b. c. przytacza, żadnego znaczenia nie 
mają. Dowód c. np. brzmi, jak następuje: „W 
broszurze wydanćj w Warszawie w r. 1690 a de- 
dykowanćj przez kolegium warsz. Soc. Jesu Ada
mowi Lasockiemu, kasztelanowi wyszogrodzkiemu, 
jest ta wżmianka o Mikołaju Lasockim: „Nicolaus 
Lasocki S. R. E. Cardinalis EpiscopuS Vladisla- 
vensis, Ecclesiae de cus, patriae firmamentum, Re- 
gum et regnorum prudentissimus rector.“ Otóż 
Ojcowie Jezuici z XVII wieku zapewne dobrze 
wiedzieli, komu w kościele i w Polsce tak wielkie 
dostojeństwo przyznać, a komu go odmówić na- 
liAy.“

Rzecz szezególna, że wszystkie dowody p. 
Bronisława Lasockiego pochodzą z XVII wieku, 
właśnie z epoki, kiedy u nas roszczenia familijne 
do starych zaszczytów ani granií, ani miary nie 
znały.

Zresztą naprzeciw powadze Jezuitów war
szawskich, stawiamy większą powagę Jezuicką, 
Kaspra Niesieckiego, który tak o kardynalstwie 
Mikołaja Lasockiego pisze:

„Do szeregu purpuratów rzymskich pociągają 
niektórzy Wincentego Kota, herbu Doliwa, arcybi
skupa gnieźnieńskiego zmarłego w r. 1448, Miko
łaja także Lasockiego herbu Dołęga, natenczas 
dziekana krakowskiego, a potćm biskupa kujaw
skiego, zmarłego w r. 1450, tylko, że od Feliksa 
antypapy kapelusz wzięli, jako ciż sami autorowie 
twierdzą, którzy za pokojem do Kościoła rzymskie
go za Mikołaja, papieża, wróconym i oni dobro
wolnie oddali.“

Niesiecki na inaćm miejscu pisze:
„Lasocki u Mikołaja papieża taką cnoty 

i przymiotów swoich znalazł estymacyą, że go mię
dzy purpuratów rzymskich policzyć zamyślał, 
wprzód jednak chciał go na biskupią godność wy
nieść, więc po przeniesieniu Władysława O Porow
skiego na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, że kujaw
ska katedra wakowała, na niego ją złożył. Sprze
ciwił się wprawdzie Kazimierz król Lasockiemu 
i do posesyi biskupstwa przypuścić go nie chciał, 
nie. dla tego, żeby niegodnym sądził tćj prelatury, 
bo i zasługi jego, i wielkie w nim dary boskie 
zawsze sobie wielce szacował, ale że nad wolą jego 
papież go tą infułą uczcił, przetoż to przez Piotra 
Pniewskiego, kanonika gnieźnieńskiego, to przez 
Krzesława z Kurozwęk, kasztelana lubelskiego, 
i Tomasza Strzępińskiego, kanonika krakowskiego, 
powtórzoną legacyą u Stolicy Apostolskiéj doma- 
jal się, żeby Gruszczyński, od niego do tćj infuły 
nominowany, mógł się utrzymać, gdy jednak nic 
uprosić nie mógł, dał się snadno przez przyjaciół 
Lasockiego i Zofią królową matkę swoją, ubłagać, 
tymczasem Lasocki na wieczność się w roku 1450 
przeniósł, w Kameryńskim kościele katedralnym 
pochowany, to Damalewicz: in Episc. Cu jaw.“

Tyle o Mikołaju Lasockim.
Co się tyczy kardynana Izydora, metropolity 

kijowskiego, któregośmy także z umysłu opuścili, 
tłómaczymy, że nawet rzecz jest nie pewna, czy 
był Rusinem i że go niektórzy Grekiem, a inni 
łulgarem mienią.

ciwnych obozów należące dzienniki w Nowym Jor
ku. New Jork Tribune tak pisze:

„Znajdują się może między nami drażliwi pro
testanci, którzy się zaniepokoili zamianowaniem 
rzymskiego Kardynała w Nowym Jorku i dostrze
gają w tćm wywyższeniu Arcybiskupa Mac-Closkey 
dowód jakiegoś podstępnego zamiaru Papieża prze
ciw wierze, a może i swobodzie amerykańskiego na
rodu. Ale ogromna większość z pomiędzy nas po
spieszy tylko powinszować naszemu współziomkowi 
nowćj godności, w przekonawiu, że jego kapelusz 
kardynalski nie będzie miał żadnego wpływu na 
losy naszćj ojczyzny. Arcybiskup Mac Closkey jest 
prawie rodem z naszego miasta, bo się w Brooklyn 
urodził. Człowiek to łagodnego usposobienia, wy
soko ukształcony, ulubieniec wyższego towarzystwa, 
świetny mówca, kapłan najprzykładniejszego życia, 
zgoła, jeśli mieliśmy ujrzeć między nami Księcia 
rzymskiego Kościoła, zaszczyt ten nie mógł paść na 
nikogo innego, coby mógł go sprawować z mniej
szą dotkliwością dla swych protestanckich współ
ziomków.

„Kwestya zamianowania amerykańskiego Kar
dynała była już od bardzo dawna podnoszoną. — 
W ostatnich dwudziestu pięciu latach Papież uczy
nił kolegium kardynalskie więcćj katolickiem, to 
jest powszechnćm, gdyż dwie piąte zamianowanych 
przezeń kardynałów nie było Włochami. W roku 
1850 prezydent Fjllmore napomknął kuryi rzym- 
skićj, iż zamianowanie kardynała amerykańskiego 
byłoby tu doskonale przyjętem, a pan Cass, wtedy 
nasz posłannik w Rzymie, popierał tę myśl bardzo 
gorliwie, lubo może nie w urzędowćj farmie. Nikt 
nie wątpił wtenczas, że jeśli zamiar przyjdzie do 
skutku, nowym dostojnikiem zostanie Arcybiskup 
Hughes. Ale Arcybiskup baltimorski i niektórzy 
inni prałaci amerykańscy opierali się temu, i cała 
sprawa zawieszoną znów została. W r. 1863 pre
zydent Lincoln oświadczył Papieżowi, że rząd ame
rykański uzna się szczególnićj zaszczyconym (would 
feel particular gratification), jeśli Jego Świątobli
wość nada nową godność Arcybiskupowi Hughes, 
i znowu sprawa amerykańskiego kardynalstwa stała 
się przedmiotem ogólnego zajęcia. Można powie
dzieć, że kapelusz kardynalski był już w drodze 
do Ameryki, ale dla czego nie przybył, nigdy do
statecznie wytłómaczonćm nie zostało. Położenie 
katolickiego Kościoła jest u nas wyjątkowćm, lecz 
liczba katolików jest tak ogromną, że nie ma po
wodu, dla czego nie miałby posiadać wszystkich 
tych godności i zaszczytów, którego zdobią w kra
jach, gdzie rzeczywiście jest mnićj potężnym i mnić 
niż u nas szczęśliwym.“ *)

Zaś New York Herald tak się między 
innemi uwagami w obszernym artykule wyraża:

„Względność tę Jego Świątobliwości przyj- 
mie z powszechną radością lud amerykański, bez 
względu jakićj kto jest wiary. Że dotąd godność 
ta nie była udzieloną Biskupom, naszym pochodzi
ło z przyczyny, iż Stolica Apostolska "uważała Ko
ściół w Stanach Zjednoczonych jako misyą, jak się 
to dzieje w Nowćj Zelandyi lub Australii. Nowy 
York jest więcćj katolickim niż Londyn, a równie 
zdolnym do otoczenia tćj godności należytą świe
tnością. Kościół w naszym kraju jest zamożnym, 
potężnym, i arcy-wiernym Papieztwu. Amerykanie 
czuli, że było to ujmą Ameryce, iż rozdawano kar- 
dynalstwra Irlandyi i 'Anglii, a odmawiano nam, co 
posiadamy Kościół daleko silniejszy a równie po
słuszny (faithful in allegiance) Rzymowi. Wzma
gało się niemiłe uczucie, gdy Jego Świątobliwość 
mianowała kardynałem bardzo młodego i niczćm 
nieodznaczającego się kapłana dla tego tylko, że 
był kuzynem cesarza Napoleona. Zarzucano Wa
tykanowi, że wybór padał po największćj części 
na Włochów, i że republikancka forma naszego 
rządu wydziedziczała nas z łaskawości Papieża, 
który był monarchą i który nim i dziś się mia
nuje. Przyznanie więc kardynalstwa Kościołowi 
amerykańskiemu uchyla wszelkie obawy, i nadaje 
Ameryce, w oczach katolickiego świata, równość 
z największemi narodami na kuli ziemskićj. Tak 
pojmując tg sprawę, podniesienie amerykańskiego 
obywatela i kapłana do godności kardynalskićj po- 
witanćm a nas będzie z radością przez ludność 
wszystkich wyznań i stanów. Wszyscy ucieszą się, 
że taki zaszczyt spotkał powszechnie szanowanego 
Arcybiskupa.Mac-Closkey. Będzie on umiał spra
wować obowiązki swego wysokiego urzędu z czcią 
i zacnością, z pożytkiem dla sprawy swego Ko
ścioła a' z chwałą dla całćj ojczyzny.“

*) Wielką trudność przedstawia obraehowanie licz
by katolików w Stanach Zjednoczonych, gdyż spisy lu
dności nie obejmują podziału na wyznania. Dość wspo
mnieć, że w r. 1870 posiadali 4000 kościołów, a majatek 
duchowny liczono na 61 milionów dolarów. W ostatnim 
czasie do istniejących już siedmiu arcybiskapstw dodano 
cztery nowe. Oprócz tego ustanowiono siedm nnwvch 

o-iskupstw. (Przyp, Red, Kur.). * 1
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KGFOPONCOCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z nad Prosny, 28 marca.
(Kii&dz dziekan z więzienia wypuszczony. — Odpowiedź 

sadu apelacyjnego ) -
Nie zdolnym nakreślić dokładnego obrazu 

radości, jaką Bóg obdarzył parafian Turska nad 
wieczorem w Wielki piątek. Nasz ksiądz dziekan 
jedzie !! nasz ksiądz dziekan jedzie!! zawołała 
najpićrw gromada dzieci, zwołująca grzechotkami 
i klekotkami na nabożeństwo wieczorne i pędziła 
na wyścigi do bryczki, by powitać niespodzianie 
przed kośeiół przybywającego z więzienia naszego 
pasterza, ks. dziekana Basińskiego. Trudno opisać 
tę radość dziatwy, prowadzącej swego ojca-kapła- 
na do świątyni pańskićj a trudnićj opisać to wra
żenie, jakiego doznał lud, znajdujący się w ko
ściele, gdy naraz w pośród niego stanął pasterz. 
Każdy we łzach radości zrywał się i spieszył, by 
ucałować błogosławiącą dłoń jego. Czcigodny pa
sterz ucałowawszy wizerunek Zbawiciela i oddaw
szy adoracyą przed złożonym w grobie Panem Je
zusem, musi&ł dla słabości udać się co prędzćj do 
mieszkania swego. Tymczasem zebrało się więcćj 
ludu na nabożeństwo i coraz więcćj szerzyła się 
wieść o przyjeździe ks. dziekana. Trzeba było ja
kiego środka dla zaspokojenia radością upojonego 
ludu. To tćż wikaryusz z Jedlca, ks. Szulczewski, 
wezwał zgromadzonych w kościele parafian i wy
szedł razem z nimi na plebanią. Tu w gorących 
a serdecznych słowach powitał w imieniu parafii 
roztęsknionćj kochanego gościa, dziękując za mę
żne przewodnictwo w najświętszej sprawie, tłoma- 
cząc nam niedościgłe wyroki Boga, mogącego za
smucić i wnet nas pocieszyć. Żadne oko nie 
wstrzymało się tu od łez. Przy odgłosie pieśni: 
„Kto się w opiekę“ wprowadziliśmy schorzałego 
więźnia w procesyoualnym pochodzie do rzęsiście 
oświetlonśj świątyni. W ciągu tego pochodu kto 
tylko mógł, witał się ze swoim pasterzem. W ko-, 
ściele podziękował ks. dziekan tak księdzu Szul- 
czewskiemu jako i ludowi za dowody miłości, przy
pisując dotychczasowe życie swe w więzieniu je
dynie modłom swych wiernych owieczek. „Nie 
wiem, jak dłngo wśród was, drodzy bracia, pozo
stanę — dodał dalćj — gdyż tymczasowe uwol
nienie z więzienia tylko za świadectwem zacnego 
lekarza pana dr. Preibisza uzyskałem dla porato
wania zdrowia, które za zwolna niknące uznał. 
Jednakże bądźcie przekonani, że gdziekolwiek mię 
jeszcze Opatrzność przeznaczy, nie zapomnę o wa- 
szćm przywiązaniu i wierności do mnie, a tem 
więcćj do Keśoioła św., czegoście w mój nieobec
ności tak naśladowania godne złożyli dowody.“ Tu 
już nie mógł dalćj mówić i odprowadzonym zo
stał do mieszkania, gdzie dotąd leży na łożu 
cierpień.

Na podany i przez 236 parafian podpisany 
wniosek parafian do sądu apelacyjnego o uwolnie- 
nienie księdza dziekana przynajmniej na czas 
wielkanocnej spowiedzi, nadeszła ra ręce kolatora 
pana Skoroszewskiego odpowiedź następującej o- 
snowy:

Poznań, 20 marca 1875.
Panu i wssystkim podpisanym podania z d. 15 bm. 

oznajmiamy, ie, przy zupełnóm uznaniu Ich potrzeb ko* 
¿cielnych, nie widzimy się w możności] uwolnienie księ» 
dza dziekana Basińskiego z sądowego więzienia w Ple» 
szewie na czas wielkanocny rozrządzić.

Zależy to jedynie od księdza dziekana, izby przez 
wypełnienie swego prawnego obowiązku zeznania całkiem 
z więzienia się uwolnił i do swój parafii powrócił.

Bzym, 26 marca.
(Z Watykanu. — Msgr. Czacki. — Nowokreowani Kar

dynałowie.)
¿27 Loże watykańskie przepełnione były one- 

gdaj cudzoziemcami wszelkich narodowości, Fran
cuzami, Anglikami, Hiszpanami, Niemcami, Ame
rykanami i t. d., prócz niektórych Włochów umyśl
nie przybyłych dla złożenia hołdu Ojcu św. 
i otrzymania Jego błogosławieństwa. Z pomiędzy 
tych ostatnich wspomnimy barona Bresciani, 
kawalera profesa maltańskiego wraz z córką; hra
biego de la Bourdonais i jeszcze innego Fran
cuza, którego znał Ojciec św. przed 50 laty, gdy 
znajdował się w Chili. Z pośród Anglików: pan 
Lavingstone z żoną z Nowego Jorku, przed
stawieni Papieżowi przez ks. C h a t a m, rektora 
amerykańskiego seminaryum. Amerykanie ci dzię
kowali Ojcu św. za honor wyświadczony ich kra
jowi przez ozdobienie kardynalską purpurą ich 
Arcybiskupa Mac Cioskę y. — Ojciec św. dla 
wszystkich znalazł wyrazy uprzejmości i dobroci, 
dał wszystkim po kolei swą rękę de ucałowania 
i przemówił do nich w języku francuzkim, stresz
czając w krótkich nader słowach wielkie i wznio
słe prawdy i zbawiennych rad im udzielając, po
wiedział: „Ze należy chodzić do kościoła dla ucze
stniczenia w świętych obrzędach, nie jako na wi
dowiska jakie, ani tćż na wzór obojętnych żołnie
rzy znajdujących się na Kalwaryi, lecz aby 
w uroczystościach tych i obrzędach brać udział 
sercem i umysłem, dopraszając się pobożnie i po
kornie o te łaski, których nam najwięcćj potrzeba, 
a które dziś bardzićj niż kiedykolwiek niezbędne- 
mi się stały.“ Poezćm pobłogosławił wszystkim, 
tak ich osoby, familie, jako i ojczyzny. Ojciec św. 
był w towarzystwie Kardynała B i z z a r r i i dwóch 
patryarchów z Cylicyi i z Antyochii. Zagrani
cznych przedstawiał Papieżowi msgr. Ricci- 
Parracciani, mistrz dworu papieskiego.

W zeszły zaś poniedziałek w sali konsysto- 
rza Ojciec św. odprawił mszą św., podczas którćj 
dał komunię św. całemu swemu dworowi licznie 
zgromadzonemu. Z powodu mianowania kardyna
łem kardynała Bartolini, został po tym pur
puracie wakujący tytuł protonotaryusza Apostol
skiego, jednego z siedmiu Partecipanti zwa- 
aenri. Tytuł ten otrzymał msgr. Mikołaj 
di Marżo. — Msgr. Antici-Mattei został 
audytorem kamery Apostolskićj, a na jego miejsce 
sekretarzem św. Kongregacyi konsystorza i sekre

tarzem św. Kollegium mianowany msgr. Lasa- 
gni. Protonotaryuszem dei partecipanti 
w miejsce msgr. S im e o n i został msgr. A1 o i s i, 
sekretarz św. Propagandy do wschodnich rytów.

Monsignor Włodzimierz Czacki, 
który tydzień temu został zamianowany sekreta
rzem św. Kongregacyi Nauk (dei Studi), 
tymi dniami świeżo otrzymał inną jeszcze nomina- 
cyą a raczćj podwyższenie. Z urzędnika św. Kon
gregacyi dla spraw nadzwyczajnych kościelnych 
został posuniętym na radzcę czyli konsułtora tójże 
Kongregacyi, która jest stroną, że się tak wyrażę, 
duchowną sekretaryatu stanu, gdzie się rozstrzy
gają między innemi i nominacye Biskupów całego 
świata katolickiego. Tym sposobem msgr. Czacki 
zajmuje dziś trzy naraz urzędy niezmiernie ważne 
i różne całkowicie między sobą. Przy osobie 
Ojca św. zarządza korespondencyą, którą Papież 
otrzymuje z całego świata w obcych językach i na 
którą, z rozkazu Papieża, msgr. Czacki odpowiada. 
Podobny rodzaj sekretarstwa nigdy dotąd przy 
Papieżach nie istniał, ale stósunki mnożące się ze 
światem katolickim przywiodły Piusa IX do stwo
rzenia tego urzędu, który msgr. Czackiemu powie
rzył i który nadaje mu prawo do bezpośredniego 
i częstego traktowania z osobą Papieża. Ten 
urząd, jak wiadomo, przeszło od lat czterech przy 
Ojcu św. spełnia. Nadto zaś dał msgr. Czackiemu 
inny jeszcze urząd, mający prawo do tygodniowych 
audyencyi, a tym jest sekretarstwo św. Kongrega- 
eyi Nauk. Oceniając zaś niepospolite zdolność 
i pracowitość jego w sprawach Kościoła św. doty
czących w Kongregacyi do spraw kościelnych nad
zwyczajnych, zamianował go obecnie konsultorem 
w tójże Kongregacyi. Polacy bawiący tu w Rzy
mie i oceniający naszego ziomka, są bardzo zado
woleni tymi nominacyami; co więcćj, prałaci wło
scy, kardynałowie, dyplomaci i panowie rzymscy, 
którym z powodu długiego w Rzymie pobytu 
swego msgr. Czacki dobrze jest znanym, pospie
szyli z wynurzeniem mu swój radości osobiście lub 
listownie.

Jedyny tylko kronikarz watykański w pół 
urzędowćj liberalnćj Gazzetta d ’ 11 a 1 i a po
zwala sobie żartów z tćj nominaeyi i pomimo, że 
dobrze wszystkim jest znajomćm polskie pochodze
nie onego kronikarza, z umysłu niedokładnie wy
pisuje nazwisko, a imię Włodzimierza, jakby dla 
Włocha całkićm obce, przekręca na Waldemara. 
Ale niestety, kronikarz ten watykański, na usłu
gach liberałów włoskich pozostający, zazwyczaj 
z takim sarkazmem i przedrwiwaniem o samymże 
Ojcu św. się wyraża, że zbytnie już dziwić nas 
nie może, gdy w podobny sposób dotknął i monsi- 
gaora Czackiego.

Ostatnie kreacye zagranicznych Kardynałów 
i inne akty watykańskie są oceniane w Ameryce 
i w Anglii w nader różny sposób niż w Niemczech, 
pomimo, że w Anglii protestantyzm jest religią 
panującą jak w Prusach, a rząd tamtejszy nie jest 
zbytnie przychylnym katolicyzmowi. Z tóm wszyst- 
kićm dzienniki protestanckie angielskie niedopa- 
trują się bynajmniej w aktach watykańskich lub 
w kreacyi kardynała M a n n i n g „żadnego wdzie
rania się władzy papieskićj i ultramontanizmu 
w prawa państwa“, owszćm przyjęły oną nomina
cją życzliwie i calem sercem winszują kardynałowi 
M a n n i n g zasłużonćj promocyi. P a.i jy T e- 
legraf nie widzi, czemuby rząd Wielkićj Bryta
nii miał niepokoić się tym postępkiem Ojca św. 
Amerykanie zaś w Rzymie bawiący pospieszyli 
z wynurzeniem Papieżowi swćj wdzięczności za to 
wyszczególnienie ich rodaka; na miejscu zaś, 
w Nowym Jorku, przygotowują uroczystości z tego 
powodu. Belgia takoż nie obojętna dla swego 
kardynała i dzienniki tamtejsze, nawet mnićj przy
jazne katolicyzmowi, nie znajdują jak tylko głowa 
uznania dla tćj promocyi.

Tylko dla Kardynała Ledóchowskiego 
wszystko jest wyjątkowćm w tćj jego promocyi, 
Obecnie wielki to tydzień w żywocie naszego Pry
masa , a choć godzina i moc ciemności 
rozpościerają się po nad więzieniem ostrowskićm, 
nie zdołają wszakże przeszkodzić, by, gdy ta go
dzina wybije — rozwarły się podwoje więzienne 
i wyszedł z nich opromieniony aureolą wyznawcy 
nowy Atanazy ku pociesze rozsypanych i do
tkliwie dziś prześladowanych swych owieczek — 
i na tryumf świętego rzymskiego Kościoła.

Kurwi* ffiiejsOTnjoiróoMliiy.
♦ Doniesienia urzędowe. Dnia 24 b. m. przyjmował 

Naj. Pan o godzinie po południu nadzwyczajnego 
posła i uwierzytelnionego przy dworze tutejszym mini
stra Naj. król» hiszpańskiego Don Francisco Merry y

obecności sekretarzaColom w andyencyi prywatnćj 
stanu p. Ton Billów.

* 0 rewizyi u ks. Tłoczyńsklego, odbytój w Wielką 
Sobotę, uzupełniam- wczorajszą wiadomość następują- 
cemi szczegółami. Zdaj9 się, iż ktoś po prostu zadrwił 
sobie z policyi, donosząc, że posłaniec z Lwówka przy
niósł księdzu Tłoczyńskiemu paczkę listów w W. Pią
tek. Posłaniec istotnie był i przyniósł paczkę, ale w niej 
było pudełko z naczyniami do Olejów św. List księ
dza Zmidzińskiego, w którym on w dwóch wierszach 
prosi o nadesłanie Olejów św. dla dekanatu Lwóweckie
go, zabrała policya, po przeszło godzinnóm szukaniu za 
owemi mniemanemi innemi listami.

* Sprostowanie. Do korespondencyi „Z Wyrzy
skiego“ dodać nam wypada, że według dokładniej
szych informaeyi ks. dziekan Kuczyński nie dosta
wał w samym początku jadła z kotła w więzieniu łobże- 
nickióm, ponieważ ‘go się sąd zaraz z góry zapytał, czy 
sobie zkądinąd obiadów resp. jadła przysyłać nie każę.

* Propaganda „starokatolioyzmu.“ Z Chojnic wy
słała była tamtejsza „gmina starokatolicka“ do pruskiego 
ministra oświecenia prośbę o subwencyą rządową na cele 
kultu. Minister odpowiedział przez „biskupa“ Reinkensa, 
że z powodu zbyt n ałój liczby esób, stanowiących choj
nicka „gminę starokatolicką“, nie może przychylić się 
do prośby, że jednak „starokatolicki“ pleban Orunert 
z Królewca ma do swój dyspozycyi fundusz na koszta 
podróży do Chojnic celem odprawiania tam nabożeństwa..

(Gaz. Tor.)

♦ Pogrzeb. Z Buku 27 b. m. piszą do Dzień. 
P o z n.:

„W sam dzień urodzin cesarskich, kiedy flagi czar
no-białe powiewały z domów urzędników, odprowadzono 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki jednego z naj
starszych weteranów napoleońskich, ś. p. Stanisława 
Kaczmarka, włościanina »Dobieźyna pod Bukiem. 
S. p. Kaczmarek, urodzony w r. 1779 w Dobieiynie, spę
dził znaczną część żywota z bronią w ręku, a nadzieją 
lepszój przyszłości Ojczyzny w seren, pod rozkazami 
wielkiego cesarza. Prócz krwawych a licznych rozpraw, 
w których szczęśliwy brał udział, przebył nieboszczyk 
ciężkie oblężenie Gdańska i trzydniową bitwę pod Li
pskiem. W roku 1848, kiedy Buk, ogólnym porwany za
pałem, staną! pod znakami narodowemi do boju, i Ka
czmarek, siwym pokryty już włosem, wyruszył w pole, 
a przestrzegając wszędzie karności wojskowśj, chronił 
miasto przed rabunkiem, jeńców przed mordem, a sam 
w najniebezpieczniejsze stawiał się miejsca. To tóż po
grzeb zacnego tego a znanego weterana odbył się z całą 
okazałością i przepychem. Niezliczony tłum ludności 
miejskiój i wiejskićj cisnął się za trumną, zdobną w ułan- 
kę i inne emblemata wojskowe; a kiedy karawan zblizył 
się do cmentarza świętokrzyskiego w Buku, obywatele 
Buku i Opalenicy wzięli na swe barki zwłoki żołnierza- 
Polaka, by je złożyć do mogiły. Muzyka kościelna, przy- 

smutne tnnv nochodowi. i Diekny chi

wiązek swege powołania. — W Warszawie zmarła 
Józeła z Grilnbergów Hryniewiezo w a, właścicielka 
„hotelu Kowieńskiego“, oprócz zapisów dla krewnych 
i chrzestnych dzieci, przeznaczyła 60,000 rubli dla war
szawskiego Towarzystwa dobroczynności.

* Stanisław Tułodziecki, współwłaściciel księgami pp. 
Leitgebra i Sp., członek Dyrekeyi Spółki .Akcyjnćj 
Teatru Polskiego i Oświaty ludowej, młodzieniec pełen 
zdolności i dla swój pracowitości oraz prawego cha
rakteru, ogólnie szanowany, umarł dziś w południe o go
dzinie 2 w 38 roku życia po krótkiej ciężkiój chorobie. 
Śmierć ta powszechne wywoła współczucie. Pokój Jego 
cieniom.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 1 kwietnia 
Św. Teodory meczenniczki. Wschód słońca

gsdzinie 5 min. 38; zachód o godzinie 6 minut 
82. Długość dnia 12 godz 29 minnt,

Wypadki historyczne. Daia 1 kwietnia 
1455 śmierć Zbigniewa Oleśnickiego kardynała. — 1518 
śmierć Zyg nunta I. — 1632 sejm nadzwyczajny ostatui 
za Zygmunta Ul. — 1640 urodzenie Zygmunta Wazy 
syna Władysława IV. — 1831 pogoń za Moskwą i bitwa 
pod Kałuszynem.

S®3<

grywająca w smutne tony pochodowi, i piękny chorał 
polski, przez tutejszych pod przewodnictwem pana Koer- 
nera wykonany dyletantów, zakończył wzniosłą tę uro
czystość żałobną. — Żałować tylko wypada, że djp przy
spieszonego pogrzebu dalsza okolica dowiedzieć się o nim 
nie mogła, boby niezawodnie i obywatele wiejscy pospie
szyli z oddaniem czci ogtatniój zasłużonemu i w usłudze 
kraju styranemu żołnierzowi.“

» Nb eksploałaeyą węgla brunatnego w powiecie 
międzychodzkim na gruntach dominialnych i miejskich 
Międzychodu i w gminach Bielsko i Wikforowo udzielos 
no pozwolenie firmie kupieckićj Jakób Mendelsoha 
w Międzychodzie, . . , .

* Zmiany nazwisk osad polskich na niemieckie po
jawiają się od czasu do czasu; i tak przezwano śwież® 
wskutek „cesarskiego rozkazu gabinetowego* położony 
w powiecie pleszewskim folwark Słowików na Frie- 
derikenau a położone w powiecie obornickim Bu- 
dziszewskie Olędry na G ros s-H auiand.

* Robotnik w tutejszej fabryce cygar usiłował dnia
25 b. m. wystrzałem z pistoletu w piersi odebrać sobie 
życie. Odwieziono go do “szpitala miejskiego i jest na
dzieja uratowania go. . , .

* Na kolei marchijskiój przejechała wczoraj loko
motywa jednego z robotników. , . . , ,.

* Kradzieże. Jednemu z urzędników kolei żelaznej 
»kradziono z pomieszkania przy ulicy Półwiejskiój po
łożonego na dniu 27 b. m. woreezek z pieniędzmi mo
gący zawierać 5—6 tal.

* Aresztowano w drugie święto pewnego jegomo
ści, który w jednój z licznych restauracyi na św. Marci
nie skradł znaczną kwotę pieniężną. Dalój robotnika, 
który schwycony został na go-ącym uczynku przywłasz
czenia sobie w pewnym handlu cygar przy ulicy Wodnój 
nieprawnym sposobem cygarniey. .Przytrzymano niewia
stę, która na rachunek dawniejszej swej pani, u której 
służyła, wzięła gęś n handlarza i takową niebawem sprze
dała za 5 marek nieznanemu sobie chłopu, który jój je
dnak na poczet owych 10 złp. dał tylko złoty jeden, 
pozostawiając ją w tej błogiój nadziei, że resztę otrzyma 
późnićj. jednego z kupców tutejszych, przy Starym 
Rynku osiadłych, aresztowano w tych dniach za rzekomo 
fałszywe ogłoszenie bankructwa. Masa bierna ma w po 
równaniu do czynnój być nader znaczną.

* Na posiedzeniu komisyi archeologicznej kra 
kowskićj Akademii Umiejętności 24 b. m. przedsta
wiono do ogłoszenia w sprawozdaniach, rozprawę p. J. 
Marcinkowskiego „O Ichnolitach"; czytano rela- 
cyą p. J. N. Sadowskiego o poszukiwaniach p. S. 
Morawskiego w Sądecczyznie; wysłuchino zdania 
sprawy z robót sekcyi wykopalisk, wreszcie załatwiono 
niektóre czynności bieżące administracyjne. Komisy» 
roześle niebawem wypracowany przez członka akademii 
p. J I. Kraszewskiego projekt Encyklopedyi sta« 
rożytności polskich, wzywając do udziału w nrzygotowa» 
nin do niej materyałów. Na posiedzeniu tćm przeglą
dano relaeye pp. J. N. S a d o w s k i e g o, P. Urn iii. 
skiego, A. H. Kirkora, A. Schneidera, dr. 
Kopernickiego i innych, o 451 miejscach, gdzie 
znaleziono zabytki z czasów pogańskich. Relaeye te 
spisane sa na kartkach, po największój części rysunkami 
starożytności objaśnionych. Z nich tworzyć się będzie 
wykaz wykopalisk. (Czas). . „ . ± .... .,

* Tydzień przedświąteczny i Święta Wielkanocne, o 
ile dotąd dowiadujemy się z dzienników, były w całej 
Polsce z starodawną obchodzone uroczystością Groby 
Zbawiciela tak tłumnie zwiedzane były w W. Piątek w 
Warszawie, ,jak od wielu lat nie pamiętają. Do 
dolnego kościoła Ś. Krzyża prawie nie było podobna się 
docisnąć. Już w W. sobotę złożono do depozytu w Ban
ku Polskim 1,312 rs. zebranych z kwesty po kościołach, 
a jeszcze to nie była kwota eała. Pomiędzy paniami 
kwestującemi zasiadały z Wielk' polanek lub długo w 
Wielkopolsce goszczących księżna z Łuszczewskich W o- 
r o n i e c k a wraz z córką (siostra pani Mierzyńskićj 
z Lipnicy), panie z hr. Kwileckich Zawisza, Kas 
rolowa Chłapowska i Łucya z Orłowskich Russa- 
nowska z córką Mary«. Jenerał Gubernator hr. Ko- 
tzebue zwiedził wszystkie kościoły i w każdym 
hojną na ubogich złożył ofiarę. — Czas krakowski 
i wszystkie pisma lwowskie osobnesai artykułami podnio
sły św:eta Zmartwychwstania Pańskiego; u ks. Àreybi» 
skupa Wierzchl ej skiego iu Księstwa Leonów 
Sapiehów we Lwowie była w pierwsze Święto wiel
ka recepcya na Święconkę.

* Obchód Rękawki w Krakowie, odłożonym został 
do 11 kwietnia, z powodu mrozu i śniegu. Kto zna 
usposobienie Krakowian w tym obchodzie, a czuje eaią 
wartość pamiątek narodowych, zrozumie, że dla wielu 
całe święta urok straciły, gdy Rękawkę odłożono.

* P. Kornecki, drukarz krakowski uwięziony za 
wydrukowanie broszury: „Baczność Słowianie“ wypu
szczony został na wolność. — Co się dzieje z panem 
Zygmuntem Malczewskim — nie wiemy.

* Teatr krakowski zamierza w czasie letnich tego» 
rocznjoh miesięcy nawiedzić Kielce. W tym celu od
niósł sie już do Kielc żądając objaśnień co do warun
ków, jakie miejsnowość ta dla teatru przedstawia S co 
do przyjęcia, jakiego krakowskie towarzystwo w Kielcach 
spodziewać się może — Jak wiadomo, przebywa obecnie 
w tóm mieście nasza ulubiona „Halka“, pani Marya 
Krzyszkowska (Macharzyńska).

* Starożytny klasztor po stróżach grobu Chrystu« 
sowego w Miechowie, ma być ną potrzebę rządu 
przebudowany. Pamiętny to gmach z wyprawy Mie» 
ehowskiéj 1863 roku a jeden' z1 najstarszych w Polsce 
klasztorów.

« P. Wincenty Rapacki, znany u nas i ceniony war
szawski artysta dramatyczny, ukończył świeżo nowy dra« 
mat p. t. „O w i a ź d z i a r z", którego główną postacią 
jest Kopernik.

* Nowy baryton zjawił się w Warszawie: jest mm 
p. Aleksandrowicz, który ma wkrótce wystąpić 
w teatrze wielkim. We Lwowie pani Casanova^ 
Cepeda śpiewa td dni kilku w miejsce pani Jakowi 
ckiej z powodzeniem, mimo cen zdwojonych. Pannf 
Ćwiklińską obsypuje Kraków oklaskami w „Córce pani 
Angot.“

* Trnpa pana Grabińskiego, którego za czasów d; 
rekcyi p. Sarneckiego poznaliśmy w Poznaniu, przemos 
się z Lublina do Radomia.

* Nekrologia. JózefWieruski, oficer wojsk 
polskich z roku 1831, pochodzący z Królestwa Polskiego, 
syn właściciela ziemskiego, umarł dnia 23 tm. w Białó. 
niżnój. — W Krakowie umarł dnia 23 t; m..młody 
lekarz dr. Franc. Prus Kostecki. Przesiadując 
przy chorym na tyfus koledze, przypłacił śmiercią obo
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* Berlin, 30 marca. [Zjazd Bisku
pów w Fuldzie. — Książę Biskup wro- 
cławski. — Doniesienia dworskie 
i Personalia.] Jak donosi Germania, 
zbiorą się dziś we Fuldzie u grobu św. Bonifacego 
nieuwięzieni dotąd Biskupi monaichii pruskićj, by 
się co dalszego postępowania wobec coraz no
wszych zamachów na Kościół porozumieć. Posie
dzenia nie będą publiczne a odbywać się będą 
tym razem u ks. wikaryusza kapitulnego.

Książę Biskup wrocławski, dr. Foerster, 
otrzymał już wczoraj zawezwanie od naczelnego 
prezesa, hr. Arnima - Boytzenburg, aby złożył 
swój urząd biskupi, w razie przeciwnym stawiony 
będzie przed Trybunał do spraw kościelnych. 
Głównym powodem do tego kroku ma być ogło
szenie przez księcia Biskupa Encykliki papieskićj 
i stateczny opór stawiany prawom państwowym.

Cisza świąteczna zaległa stolicę. Cała rodzi
na cesarsko-królewska była w pierwsze święto na 
nabożeństwie w protestanckim tumie. — Gar Ale
ksander spodziewany tu jest w przejeździe do Ems 
13 maja. Ma trzy dni tutaj zabawić.

Książę Bismarck wyjechał w sobotę po po
łudniu do dóbr swych w Lawenburgskićm, ale już 
jutro ma tu powrócić.

Dziś odbyło ministerstwo naradę pod prze
wodnictwem wiceprezesa rady gabinetowćj, mini
stra skarbu p. Camphausen.

* Lwew. [Projekt banku włościań
skiego.— Przełożenia wydziału krajo
wego. — Interpelacya posła Gierowskie
go i sąd o nićj dzienników galicyjskich.]
Z inieyatywy ministra handlu pa a Chlumeckiego 
zwołano, jak donosi Dzień. Pol., do Lwowa an
kietę, w skład którćj weszli reprezentanci wydziału 
krajowego, namiestnictwa i instytucyi finansowych, 
a którćj celem ma być zbadanie stósunków kre
dytu włościańskiego i ułożenie ewentualne proje
ktu banku włościańskiego. Jest to, jak pisze wspe- 
mniony dziennik, pierwszy krok ze strony rządu 
w myśl dyskusji i uchwał wiedeńskićj Rady pań
stwa nad wnioskiem posła dr. Rydzowskiego, który

świetnćj mowie, mianćj w wiedeńskićj Izbie po- 
selskićj wykazał w całćj ohydzie panowanie lichwy, 
niszczącćj głównie stan włościański w Galicji.

Wobec nadchodzącego otwarcia sejmu krajo
wego rozwija tćż wydział krajowy niezwykłą czyn
ność. Z przygotowanych przez siebie prac roze
słał, jak donoszą ztąd do Czasu, pierwsze prze- 
ożenie swoje, mianowicie projekt ustawy drogowćj, 
jrojekt ustawy względem podniesienia chowu bydła 

kilka innycb, z których na szczególniejszą zasłu
guje uwagę sprawa ustanowienia nowych trybuna
łów pierwszćj instancyi w zachodnićj Galicji. W r. 
1873 powziął był sejm galicyjski uchwałę, dążącą 
do powiększenia liczby trybunałów tćj iustancyi ze 
zupełną kompetencją w sprawach cywilnych i kar
nych w ten sposób, aby na każdy z dawniejszych 
obwodów* Gałicyi przypadał przynajmnićj jeden taki 
trybunał. W ślad za tćm polecił sejm zarazem wy
działowi krajowemu, aby się porozumiał z władza
mi powiatowemi względem ustanowienia innych try
bunałów w zachodnićj Gałicyi. Stósownie do tćj 
uchwały wydział krajowy przeprowadził rokowania, 
a rezultatem ich jest, iż proponuje porozumieć się 
z władzami rządowemi i reprezentacyami powiato
wemi, aby ustanowić oprócz zaprojektowanego już 
poprzednio trybunału w Wadowicach, takież trybu
nały w Jaśle, Bochni, Kolbuszowćj i Nowym Tar
gu," a przedewszystkiem wypowiedzieć pitrzebg na
glącą zaprowadzenia w Gałicyi zachodnićj trybuna
łów w Wadowicach i w Jaśle i przyłączenia do ja
sielskiego sądów powiatowych w Krośnie, Żmigro
dzie i Dukli, dotąd do lwowskiego okręgu apela
cyjnego należących.

Na ostatniem posiedzeniu wiedeńskićj Izby 
deputowanych zażądał poseł ruski Gierowski od 
ministra oświaty i wyznań wyjaśnień co do nada
wania posad duchownych przez galicyjskich Bisku
pów unickim wygnańcom z chełmskićj dyecezyi. 
Przerwa w obradach Rady państwa zwolniła rząd 
od odpowiedzi na tę interpelacyą, nie mającą tćż 
innego znaczenia, jak zamiar denuncyacyi rządu 
austryackiego wobec Rosji i zamanifestowania ze 
strony świętoiurców galicyjskich swych wrogich 
uczuć dla wiernych unii zwolenników. Wystąpie
nie to posła ruskiego ściągnęło tćż ze strony pra
sy galicyjskiej słuszne na Biebie oburzenie. „Poseł 
Gierowski — pisze Ojczyzna — wiedział,że in
terpelacya jego nie odniesie żadnego praktycznego 
skutku, lecz wypalił ten ślepy strzał na to tylko, 
aby stronnictwu swemu przysporzyć jednę więcćj 
zasługę w oczach jego protektorów zakordonowych, 
aby w austryackim parlamencie zademonstrować 
w duchu przychylnym postępowaniu rosyjskiego 
rządu wobec katolickich Rusinów w Chełmskiem.“

Równie stanowczo krok ten posła ruskiego



węgierskiego w Izbie deputowanych nie będą re-’ 
prezentowane.“ Przerwa, jaka powstanie po roz
wiązaniu sejmu aż do zebrania się nowego wypeł
nioną ma być w całym kraju dawanemi uroczysto
ściami, którymi kraj uczcić pragnie dokonaną fuzyą 
stronnńtw.

Wiadomość, jakoby w sprawie rumuńskich 
traktatów handlowych zebrać się miała konferen
cja, już z Anglii podaną została w wątpliwość. 
Dziś zwraca Pester Lloyd uwagę na to, że sza- 
leństwćin byłoby przypisywać rządowi austryac' iemu 
myśl projektu takićj konferencyi, kiedy rząd ten 
już w październiku roku zeszłego oświadczył był, 
i to wspólnie z Niemcami i Rosyą, że trzy te mo
carstwa uważają się w zupełnćm prawie zawiera 
nia z lenniczemi państwami Turcyi, bezpośrednich 
i odrębnych traktatów celnych i handlowych Pe
ster Lloyd utrzymuje, że byłoby to ze strony 
austryackiego męża stanu urągowiskiem wobec sie
bie samego, gdyby teraz zaparł się uzasadnionych 
dawnićj zapatrywań i gdyby dccyzyą w sprawie 
którą już uchwalono, zdawać chciał na konfe- 
rencyą.

O austro-tureckim zatargu piszą, z Wiednia 
do Közerdek, organu byłego ministerstwa wę
gierskiego, że ambasador hrabia Zichy otrzymał 
urlop i przybędzie do Wiednia. Dyplomatyczny 
ten zatarg jeszcze nie został całkiem załatwiony 
a na ważną notę hrabiego Andrassego dotąd jesz
cze nie masz spodziewanćj odpowiedzi, Peste’r 
Lloyd donosił wczoraj, że niemal Wszystko już 
załagodzono. Wobec najzupełnięjszćj tćj sprze
czności w podaniach organów „poinformowanych“ 

powiada Vaterland — nie pożostaje nie- 
poinformowanym oczywiście nic innego, jak czekać 
spokojnie na to, co będzie.

Jak z Pragi donoszą, cesarzowa Marya An 
na w owych chwilach, kiedy w chorobie sędziwe 
go jćj małżonka zagrażało już stanowcze przesile
nie, prosić miała Ojca św. telegrafem o błogosła
wieństwo dla chorego cesarza i takowe tćż nieba
wem otrzymać miała. Do dworu cesarskiego 
w' Wiedniu raportują teraz raz tylko dziennie 
o stanie zdrowia cesarza Ferdynanda.

’ $*»«■>'ż, 29 marca. [Śmierć i po 
grzeb Edgarda Qui net’a. — Ucieczka 
komunistów z Nowćj Kaledonii. — 
Wręczenie Złotego Runja mar szał 
kowi Mac Mahoń.] Demokracya francuska 
straciła jednego z najwybitniejszych swych prze- 
wódzców. Dnia 27 bm. rano o godzinie 5 umarł 
w Wersalu Edgard Quinet, licząc lat 71. Był on 
zawziętym nieprzyjacielem nie tylko zakonu Jezui
tów, ale rzec można i katolicyzmu. Pogrzeb tćż 
jego dzisiejszy nosił charakter całkićm bezwyzna
niowy; towarzyszyli mu koryfeusze republikańscy 
i ciżba ludu, wszakże mniejsza, niż na pogrzebie 
Ledru Rolłina.

Jak źle jest obsłużonćm ministerstwo mary
narki, i! - - dzi znowu fakt, że o ucieczce 19 ko 
munistów z Nowćj Kaledonii dzień późnićj się do
wiedziało, aniżeli w Londynie, dokąd już 24 b. m 
o tćm telegrafowano.

W czwartek zostanie Złote Runo uroczyście 
wręczone marszałkowi-prezydentowi, przyczćm ksią
żę Noailles służyć będzie księciu Magenty za ojca 
chrzestnego. Z początku robił margrabia Molins 
trudności, ponieważ przez pomyłkę w spisie ryce 
rzy Złotego Runa księcia Noailles pominięto. Oka
zało się przecież, że już w mku 1825 był nim 
mianowany przez Ferdynanda VII Prócz księcia 
Noailles następujący jeszcze rycerze Złotego Runa 
znajdują się w Paryżu: królowie Franciszek 
d’Assisi, hanowerski, książęta Nemours, Aumale, 
Montpecsier i Joinville, hrabiowie Aquila, Trani 
i Trapani, książęta Ligne, Ossuna, Fernan-Nunez, 
margrabia de Molins i p. Thiers

' Książę Hohenlohe, ambasador niemiecki 
który wczoraj powróci! z Berlina, odwiedził już 
dziś po południu marszałka-prezydeuta.

* ISfalogréd Serbsfc.5. [Dalszy 
pogląd historyczny na Serbią. Zob 
nr. 72 K u r y e r a.] Przywrócony do władzy 
w księstwie serbskićm sędziwy Miłosz, znalazł się 
jakby wśród nowego dla siebie świata. W ciągu 
kilkunastoletnich rządów Karageorgiewicza upo 
rządkowa! się kraj ten do niepoznanią; admini- 
stracya i sądownictwo podług austryackich wzorów 
zaprowadzone, przybrały stałe biurokratyczne 
formy, w których dawna Obrenowiczów samowola 
o wszechstronne potrącała zawady. Młody i obzna- 
jomioDy już z niemi Michał musiał raz wraz 
przedstawiać i tłómaezyć ojcu, że na przykład wy
roków sądowych nie ma on prawa zmieniać we
dług swego osobistego uwidzenia i że w sprawy 
zarządu wdawać się bezpośrednio nie powinien 
lecz takowe ministrom zostawić i t. p.

Powtórne zresztą panowanie Miłosza me 
długo trwało; umarł on w dniu 26 września 1860 
roku. Porta po pewnćm dopiero ociąganiu 
(skutkiem opozycyi Austryi, ujmującćj się za Ka- 
rageorgiewiczem), zatwierdziła była nową w Serbii 
zmianę władzy; lecz w firmanie inwestytury nie 
było żadnćj wzmianki o dziedziczności tćj władzy 
Pomimo to uchwaliła Skupczyna, w Kragujewacu 
(we wrześniu roku 1859) zgromadzona, ustawę 
sukcesyjną, mocą którćj następstwo po Miłoszu 
miało przejść na jego syna Michała i jego męskich 
potomków z zastrzeżeniem, iż w braku takowych

potępia Czas Wywodząc ztąd wnioski na przy
szłość co do sprawy ruskićj, pisze on, że wystą
pienie partyi świętojurskjćj wzbudzić musi nawet 
u liberalnych centralistów austriackich, idących 
dotąd z pierwszymi ręka w rękę, wstręt i (dra
żę, choćby tylko ze względów godności i ludzko
ści. Interpelacja p. Gierowskiego nie jest jedy 
nćm świadectwem odstępstwa od sprawy ruskićj 
i sprawy uniekićj. Migracja zaprzedanych księża 
galicyjskich w Chełmskie, gdzie im przypada rola 
siepaczów swych współwyznawców i ludu ruskie
go, jawne przyznanie się do schizmy, a plwanie 
pa męczenników ruskich przez redakcyą lwowskie
go Słowa, wszystko to świadczy, jakie gniazdo 
jaszczurcze wylęgło się wśród stronnictwa, które 
niedawno jeszcze zawodziło lamenty nad uciskiem 
ludu ruskiego i mieniło się być jedynym przed
stawicielem Unii i Rusi. „Wyznamy, pisze dalćj 
Czas — szczerze, że ten zwrot partyi zwanój da
wnićj świętojurską, lubo tak odrażający, wydaje 
nam się być korzystnym, jak każde zrzucenie ma
ski i odsłonięcie prawdziwych rysów. Korzyść tu 
zwłaszcza dla sprawy ruskićj i kościoła unickiego, 
że już samozwańcy, co gorsza odstępcy, nie mogą 
w jego imieniu działać. Jest to może pierwszy 
skutek krwi męczeńskićj wylanćj za unią kościel
ną przez lud ruski na Podlasiu, bo brew ta da
remnie nie popłynęła. Obudzić ona musi wCześnićj 
ety późuićj błogi posiew nowych wyznawców, od
rodzenia religijnego, które będzie także odrodze
niem narodowem Rusi. Dziś już widzimy w Ga
licji, gdzie sprawa ruska wyzyskiwaną była dla 
niecnych widoków, rozbudzenie czujności zwierzch
ników duchownych i reakcyą w pośród duchowień
stwa i młodzieży ruskićj. I znów na polu 
kościelnem rozstrzygnęła się 
kwestya polityczna i narodowa, 
Encyklika papiezka wzbudziła czujność Metropo
lity i Biskupa przemyskiego, a skutkiem kilko 
krotnych okólników pasterskiej nastał stanowczy 
rozbrat między duchowieństwem unickiem i stron 
nictwćm narodowćm ruskiem a partyą. ajentów 
schizmatyckich, chętnie oddających posługi bez 
wyznaniowości.“

* Wiedeń, 27 marca. [Kwestya ga
binetowa. — Kłopoty ministeryalne 
z powodu sejmów krajowych. — W 
sprawie sejmu w ę g i e r - k i e go. — Kon
ferencja w sprawie traktatów ru
muńskich. — Zatargaustro-turecki. 
_ Cesarz F er dy nan d.KJT a gesp r esse 
zbija przytoczone wczoraj przez Vaterland tu7 
tejszy orzeczenia pólurzędowćj prasy co do sytua- 
cyi momentalnćj ministerstwa Auersperg II z tćm 
zapewnieniem, że ustąpienie gabinetu Auersperg 
w bardzo jeszcze dalekióm jest polu i że „harmo
nijna całość“ wnet tćż znów dopełnioną będzie po
wrotem ministra handlu, pana Banhansa. „Jeśli 
tedy, powiada Vaterland, ministerstwo konie
cznie i to z całą dokładnością chce się wygospo
darować, toć my przeciwko temu bynajmnićj mc 
mieć nie możemy. Co wszelako tyczy się powrotu 
ministra Banhansa, to już z samego względu na 
znane zajścia w ostatnim czasie w powrót ten w,e- 
rzyć nie możemy.“ Minister rólnictwa, pan Chlu- 
mecky, wyjechał dziś do Berna (Brünn).

Zbliżająca się chwila otwarcia sesyi sejmów 
krajowych zniewala już dziś organa ministeryalne 
do wyrażenia skromnych swych życzeń co do za 
chowania się sejmów. Po nowym marszałku sejmu 
galicyjskiego, hrabi Alfredzie Potockim, 
wymagają one, aby utworzył w sejmie galicyjskim 
pośrednie stronnictwo ministeryalne; po nowych, 
świeżo w wio-kim Tyrolu wybranych posłach spo
dziewają się znowu, że na sejm przybędą i że 
wspólnie z resztą liberałów utworzą ministeryalną 
większość, złożenie zaś mandatów poselskich do 
sejmu krajowego przez barona Petrino i pana Hor- 
muzaki witają nadzieją, że ze zgaśnięciem tych 
federalistycznych mandatów zamrze w Bukowinie i 
idea federalistyczna. Dalszśm, także skromnćm życze
niem jest to, aby tyrolski starosta, dr. Rapp, wziął 
urlop i sejmowi nie marszałkowa!. W tych życze
niach i nadziejach odzwierciadlają się wyraźnie 
obawy i kłopoty, z jakiemi w sferach rządowych 
wyglądają zbliżającego się terminu obrad sejmo
wych. Ostatnie zresztą z owych skromnych ży
czeń już się, jak mglista pomroka rozchwiało; Ti
roler Stimmen bowiem stanowczo zaprzeczają, 
jakoby dr. Rapp tym razem usunąć |się pragnął 
od obrad sejmowych. Jest on wprawdzie, jak to 
łatwo pojąć można, po przebyciu szczęśliwym dość 
ciężkićj choroby, cieleśnie nader jeszcze osłabiony, 
i koniecznie pobrzeba mu było chwilowego wy
tchnienia, skutkiem czego tćż za poradą lekarzy 
wyjedzie w tych dniach do południowego Tyrolu, 
ale niebawem po zagajeniu sejmu powróci i sejmo
wi marsza Ikować będzie. O ile inne ze skrom
nych życzeń miaisteryalnych organów spełnią się 
lub nie spełnią, czas zapewnie niezadługi okaże,

Pod względem rozwiązania ¡sejmu węgierskie
go i co do rozp:sania nowych wyborów znajdujemy 
dziś w Pester Lloyd następujące dane: „Nowe 
wybory mogłyby, gdyby rząd tak długo czekać 
chciał, aż wszystkie listy wyborcze zupełnie będą 
wygotowane, odbyć się zaledwie w połowie wrze
śnia, i to jeszcze nie wszędzie. Zważywszy jednak 
na to, że ogólnćm jest życzeniem, podzielanem na
wet w najkompetentniejszych kolach, aby delegacje 
zebrały się już początkiem września, gdyż łatwo 
zdarzyćby się mogło, żeby mandaty wybranych już 
w Austryi członków delegacyi podczas sesyi pó
źnićj obradującćj delegacyi wyjść mogły, coby po 
krzyżować mogło parlamentarrą działalność w Au
stryi, zważywszy dalćj na to, że sejm węgierski 
podczas sesyi jesiennćj będzie miał nadzwyczaj 
wielki nawał i to nader ważnych spraw do zała 
twienia — łatwo być może, że nowe wybory roz
pisane już będą na początek sierpnia, a okręgi 
wyborcze poszczególnych jurysdykcyi będą mogły 
przypisać jedynie opieszałości autonomicznych or
ganów, które tak niedbale biorą się do wykony 
wania praw, jeśli przy otwarciu sesyi sejmu

serbskiego bardzo był dalekim od ziszczenia tych 
odważnych przepowiedni. Wyrobił on się w ciągu 
długoletniego wygnania na męża wielce prakty
cznego i zwolennika zachowawczych idei, najbar- 
dzićj zresztą położeniu jego odpowiadających. 
W obcowaniu z ks. Metternichem w Wiedniu 
przejął się on pewnemi maxymami, którym potćm 
przez całe życie był wiernym. Zrozumiał on trze
źwym swym umysłem od razu, że bez uprzednie
go przygotowania silnćj i dobrze wyćwiczonćj 
armii niema co i mówić o „narodowćj idei.“ Głó
wna zatćm jego działalność w tym kierunku obró
ciła się; jemu zawdzięcza Serbia urządzenie sy
stemu milicyi i nagromadzenie znacznego mate- 
ryału wojennego. To tćż po latach kilku (1862), 
gdy krwawe starcie między serbską ludnością Bia
łogrodu a mieszkańcami tureckićj tego miasta 
dzielnicy dało powód tureckiemu komendantowi do 
bombardowania, poczuł się już rządzca księstwa 
serbskiego o tyle na siłach, że korzystając z wda
nia się w tę sprawę mocarstw opiekuńczych, od
ważył się zażądać ustąpienia Turków ze wszystkich 
twierdz swego kraju. Żądanie to podówczas nie 
odniosło skutku; Porta zgodziła się tylko na to, 
żeby jćj poddani muzułmanie, na terytoryum księ
stwa osiadli lub przemieszkujący, takowe opuścili, 
i na przyszłość pobytu w nićm stałego nie mieli, 
ani własności nieruchomćj nie nabywali; skutkiem 
czego i dzielnica turecka w Białogrodzie została 
opróżniona i rozebrana. Rzecz jednak odwlokła 
się tylko; gdyż w roku 1867 za naleganiem mo
carstw opiekuńczych, do których tym razem, wbrew 
dotychczasowćj polityce swojćj, i Austrya (za mi- 
nisteryum hr. Beusta) przyłączyła się, załogi tu
reckie ustąpiły z Białogrodu i innych twierdz 
i Serbowie po raz pierwszy od czasów Jerzego 
Czernego zupełnymi panami w swoim kraju się 
ujrzeli. Książę Michał jeździł do Konstantynopola 
by osobiście sułtanowi za to ustępstwo podzięko
wanie złożyć. Wszystkie dzienniki Europy wysta
wiały ten wypadek jako znakomity dla Serbii 
tryumf, czćm i był bezwątpienia; lecz opinia naro
dowa Serbów inaezćj sobie to przedstawiała. Po
dejrzliwość exaltowanego a coraz rosnącego stron
nictwa Młodoserbskiego (tak zwanćj Omładiny) 
upatrywała w ustępstwie Porty zręczne tylko za
żegnanie wielkiego dla nićj niebezpieczeństwa, ja- 
kićm jćj powstanie wszystkiego Serbów plemienia 
groziło, a dla księstwa chwilową i błahą korzyść, 
okupioną dalszym ciągiem niewoli hercogowińskich 

bośniackich braci. Pamiętano tćż ustęp w przed
stawieniu księcia Michała do sułtana (z 5 paździer
nika 1866), o"ewakuacyą twierdz serbskich, w któ
rym książę upewnia, iż „spokojna, zadowolona 

Porcie oddana Serbia pożyteczniejszą będzie da-
leko ¡¡dla obrony granic Państwa Ottomańskiego 
w ewentualnej wojnie, niż tureckie w twierdzach 
nad Dunajem i Sawą załogi.“ Według Młodo- 
serbskich pragnień i zapatrywań, ten sam właśnie 
czas na wytargowanie twierdz stracony (1866) 
wyśmienitą nastręczał sposobność rozpoczęcia walki 
z Turcyą; gdyż Austrya była wtedy z tćj strony 
bezwładną, mając aż dwie naraz wojny, na połu
dniu i na północy swego państwa. Że Michał 
Obrenowicz z tak doskonałćj rzekomo konjunktury 
nie korzystał, tego mu Omładina przebaczyć nie 
mogła i od owego tćż czasu stał się on przedmio
tem najgwałtowniejszych jćj napaści w dziennikach 
jćj po za granicami księstwa (w Banacie, Kroacyi, 
Czechach itd.) wychodzących, a nawzajem zniechę
cił się sam i głęboką poczuł odrazę do partyi, 
którćj był niegdyś lub przynajmnićj udawał być 
zwolennikiem. Niechęei tćj i odrazy książę Michał 
nie ukrywał. Kiedy w r. 1867 stowarzyszenie 
Omładiny, dotychczas na ziemi węgierskićj swe 
zjazdy coroczne odprawiające, umyśliło się po raz 
pierwszy w Białogrodzie zgromadzić, a na pierw- 
szćm zaraz posiedzeniu jego ostre przeciw rządowi 
księstwa odezwały się głosy, polieya nieomieszkala 
natychmiast, na wyraźny rozkaz ks. Michała, za
paleńców rozpędzić. Ztąd naturalnie większa z ich 
strony nienawiść i żarliwsze po pismach diatryby. 
Książę nie wiele sobie tę nienawiść ważył, pewnym 
będąc zaufania i przywiązania wielkićj większości 
kraju; ale z tego antagonizmu Omładiny starali 
się korzystać stronnicy wydalonćj rodziny Kara- 
georgiewiczów, powziąwszy nadzieję przywrócenia 
do władzy w księstwie nie już samego Alexandra, 
lecz syna jego Piotra. Ta nadzieja była jednak 
mylna: bo Karageorgiewicze, jak się okazało nie
zadługo, bardzo niewielu mieli w kraju życzliwych 
a jeszcze mnićj w samćj Omładinie, która z pa
mięci Aleksandra uważała tę rodzinę za powolne 
tylko narzędzie Austryi. Nieskrupulatni wszakże 
poplecznicy potomstwa Czernego sądzili w zaśle
pieniu własnćj ambicyi, że mu wyświadczą usługę 
zbrodniczym czynem i uknuli spisek na życie 
ks. Michała, który się im na nieszczęście zupełnie 
powiódł. Nie potrzebujemy się tu rozwodzić nad 
znaną czytelnikom gazet nie tak dawną krwawą 
katastrofą w Topczydere (pod Białogrodem) w lipcu 
1868 roku, którćj ostatni z Obrenowiczów padł 
ofiarą. Ci, co tćj ofiary zapragnęli, zupełnego do
znali zawodu. Najmniejsze w kraju poruszenie 
za przywołaniem Karageorgiewiczów miejsca nie 
miało, a oburzenie na morderców tak było po
wszechne i gwałtowne, że ledwie pojmanych na 
miejscu nie rozszarpano. Z tćj to chwili głębo
kiego umysłów wzburzenia skorzystali zręczni 
politycy, którzy po zgonie księcia Michała

ostatni żyjący ma mieć prawo adoptowania, kogo z własnćj inieyatywy rząd tymczasowy a nastę- 
sobie wybierze, byleby tylko rodowitego Serba, pnie regencyą utworzyli. Zamordowany władzca 
uczciwego imienia i prawosławnego wyznania. Na- nie zostawił żadnego potomstwa i od lat kilku 
stępstwo zresztą młodego Obrenowicza po ojcu nie już z małżonką swoją był się rozłączył. Regen- 
spotkało ze strony Porty żadnego przeciwieństwa. | ci (Risticz i Blaznawacz) wynaleźli nieletniego
Do osoby księcia Michała, jak już wspomnieliśmy 
w poprzednim ciągu, wielkie serbscy patryoci 
przywiązywali nadzieje; według mnóstwa pieśni 
i wierszy z okazyi objęcia przezeń władzy ułożo
nych, miał on czemprędzćj rozpocząć wojnę z Tur
cyą, połączyć się z Czarnogórcami, Bośnią i Her- 
cogowinę z pod jarzma wyzwolić. Ale nowy, 
a raczćj ponownie powołany rządzca księstwa

i nieblizkiego nawet krewniaka Michałowego (syna 
stryjecznćj jego siostry) Milana, i wybór jego na 
księcia, wystawiając to pokrewieństwo, bez trudno
ści przeprowadzili; dla tego głównie, jak wielu 
mniemało, ażeby w imieniu pacholęcia dłużćj sa
mym rządy sprawować. Omładina nosiła się wów
czas z projektem oddania władzy nad Serbią księ
ciu czarnogórskiemu, lecz idea ta musiała być nie-

bawem porzuconą, ponieważ dla ludności księstwa 
było to coś całkiem jeszcze niezrozumiałego i ża
dnych widoków powodzenia mieć nie mogło; a o- 
prócz tego byłaby rejeneya wszelkie w tym kie
runku usiłowania jak najenergyjznićj zniweczyć 
gotową.

Tragiczny zg-n Michała Obrenowicza, wielce 
krajowi swemu zasłużonego i najlepsze mającego 
chęci, zda się być tylko ślepą pomstą losową za 
zbrodnią ojca, popełnioną przed półwiekiem z górą, 
gdy na święcie jeszcze nie było tego, co za nią 
późnićj życiem swćrn zapłacił.

Z epoką nominalnych rządów młodziutkiego 
Milana pod rzeczywistym sterem głównego rejenta, 
a późnićj ministra spraw zagranicznych Serbii, Ri- 
sticza, inne i szczególne zaszły konstelacje polity
czne w zachowaniu się mocarstw względem spraw 
Wschodu, konstelacje przechodnie niejako, dopóki 
zjazd trzech cesarzów w Berlinie w 1873 r. hory
zontu europejskiego z tćj strony, że tak powiemy, 
nie ustalił.

Wyfeenywanta praw
k-ofe* *< - i e I ?: o- poi i ty cssny ch •

* Piszą nam z Krobskiego:
Poszukiwania delegata apostolskiego nie

ustają, w naszym powiecie. Przed trzema tygo
dniami wezwany był przed sędziego śledczego w 
Gostyniu ksiądz Jaróchowski, proboszcz z Pem- 
powa, który deklaracyą na zapytanie sędziego zło
żył i przysięgą stwierdził,

* Listami gończemi ścigają sądy następują
cych duchownych za rzekomo nieprawne wypeł
nianie czynności urzędowych: Ks. mansyonarza 
Szymona Kruszkę z Krobi, skazanego na 675 
tal. grzywien lub 247 dni więzienia. Kapelana 
domowego, dra filologii ks. Kanteckiego, 
dawnićj w Wielowsi, późnićj w Rokossowie zamie
szkałego z powodu nieustannego „bezprawnego“ 
wykonywania duchownych czynności urzędowych 
w 35 rozmaitych; wypadkach na 170 tal. grzywien 
lub 85 dni więzienia skazanego. Dalćj wikaryusza 
księdza Barcikowskiego z Buku za po
dobne przekroczenia na 108 tal. grzywien lub 40 
dni więzienia skazanego. Ks. Warmińskiego 
także z Buku i za takie same przekroczenia na 
405 tal. grzywien lub 162 dni więzienia; księdza 
zaś Motylewskiego z Zernik oskarżono 
o pełnienie „nieprawnych“ duchownych czynności 
urzędowych.

* Jak O s t. Z t g donosi, wydalony został 
z kwidzyńskiego obwodu rejencyjnego ksiądz Ku
sz e 1. Urzędnik policyjny towarzyszył mu w po
dróży z Chełmna d<. Bydgoszczy.

* W Kamionnie stacjonowało podczas 
świąt dla „zapobieżenia zaburzeniom“ 8 żandarmów 
pod dowództwem wachmistrza żandarmeryi.

TEŁEOUSSf,
Triest, 30 marca. Od wczoraj huczy tu 

zimny i gwałtowny Bora, który utrudnia bardzo 
przygotowania na przyjęcie cesarza]

U 1 m, 30 marca. Karol Mauck, znany po
dróżnik afrykański, spadł z k.nia i tak się po
tłukł, iż wątpią o jego życiu.

Paryż, 30 marca. Przywóz i przewóz pe
rek z Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
i z Kanady, jako tćż wszelkich przedmiotów, które 
służyły do ich zapakowania, został zabroniony na 
całym obszarze państwa francuskiego.

Wrocław, 30 marca. Pociąg osobowy 
po prawym brzegu Odry wypadł wczoraj wieczo
rem z szyn przy Sybillenort, przyczćm się zabił 
pakmistrz, a kilku urzędników kolejowych zostało 
ranionych. '

Londyn, 29 .marca. W Afryce środko- 
wćj zamordowano podobno jednego z podróżników 
europejskich, którego nazwisko dotąd nie jest 
znane.

Petersburg, 29 marca. Komisya, któ
ra miała wypracować regulamin dla robotników, 
ukończyła swe prace i przedłoży projekt odnośny 
do prawa radzie państwa, skoro tylko wszelkie 
materyały objaśniające będą uporządkowane i wy
drukowane.

Nowy Jork, 29 marca. Z powodu nad
użyć i naruszeń granicy nad Rio Grandę przez 
bandy meksykańskie nakazał rząd silne przedsię
wziąć kroki obrony przeciw podobnym napaściom. 
— Z Kuby donoszą, że rokoszanie palą wciąż 
plantacye. Jenerał-kapitan Valmaseda wydał ode
zwę do ludności, by razem z wojskiem wystąpiła 
przeciw niszczycielom.

R0ZMAIT0SC1.
* Potworny opiekun. W mieście Chocimie aieda- 

wnemi czasy oddaną zostaia pod sąd następującej osno
wy sprawa. Niejaki Leyriiiski został opiekunem dwuna
stoletniej dziewczyny, rodzonćj siostry swój zm&rłćj żony. 
Mając zamiar posiąść przypadającą na ową dziewczynę' 
oukcesyę, postanowił ją usunąć... W tym celu przez 
kilka lat męczył ową sierotę, morząc ją głodem i katu
jąc. Ni bicje ni głód nie mogły nadwątlić silnćj budowy 
dziewczyny i ku zdziwieniu tyrana ofiara fizycznie była 
coraz silniejszą, chociaż z powodu ciągłych udręczeń do
stała pewnego rodzaju obłędu. Chcąc naresz ,;' położyć 
koniec i dojść do zamierzonego celu, opiekun wykopał 
w pobliżu dół i do wbitego tamże słupa przywiązał ofia
rę, dół przykry: deskami grożąc dziewczynie, że jeżeli 
pomocy żądać będzie krzykiem, to ją ziemią zasypie. 
Kilkanaście dni przebyła tam nieszczęśliwa, zasilana ka
wałkami chleba, które jćj rzucał od czasu do czasu okro
pny przestępca. Nareszcie polieya jakimś sposobem do
wiedziała się o pebyeie dziewczyny i wydobyła ją z dołu, 
w którym ni usiąść ni stać nie mogła; odwieziono ją 
do szpitala; ciało jćj było przez pół odmrożone.

(Kur. W ar).
* Zbrodnią w wagonie kolejowym pod Tarascou po. 

pełnioną, która tyle popłochu sprawiła we Francyi, tak 
opisuje korespondent Figara z Marsylii. Pociągiem, kt<Srz
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dnia 20 z. m. w poiadnie miał przybyć do Marsylii, jechał w 
coupé II klasy p. Tronade Bouchoni z szwagrową swą 
panią Beynaud de la Baeze. Przysiadł się do nich czło
wiek nikléj postawy i wstrętnych rysów twarzy, mogący 
liczyć lat 25, ubrany zresztą wcale przyzwoicie. Towas 
rzysz ten od razu nie podobał się panu Bouchoni, na naj- 
bliższój stacyi przesiadł się on z szwagrową swą do in» 
nego coupé. Nieznajomy jednak udał się tam za nimi, 
co powtórzył, gdy p. Bouchoni ponownie zmienił miej 
sce. Ten ostatni zniecierpliwiony w końcu przywołał 
konduktora. „Jakto?— zawołał wtedy natręt — przecie 
zapłaciwszy za miejsce mam prawo wybierać je sobie, 
gdzie mi się podoba.“ Dowiedziano się tymczasem, że 
miał on właściwie bilet III klasy z Avignonu do Nismes 
i powinien był w Taraseonie wysiąść, gdyż tam zmieniał 
się pociąg do Nismes, Nikt wszakże nie interweniował 
i natręt pozostał w coupé p. Bouchoni. Zaledwie po 
tém zajściu ruszył pociąg, rzucił się nieznajomy na pa
nią Reynaud i wydobywszy z kieszeni flakonik podawał 
go jéj z okrzykiem: „Pij pani!" Napadnięta z okrzy
kiem przerażenia cofnęła się w tył, poczém napastnik 
wyrzucił flakonik przez okno i usiłował wydrzeć pani 
Reynąud zegarek. Gdy ta ostatnia otworzywszy drwicz« 
ki schroniła się na schódki, rabuś zaczął śmiertelne za« 
pasy z p. Bouchoni, którego -powalił na ziemię i dusił za 
gardło. Tymczasem na krzyk pani Reynaud zatrzyma
no pociąg i służba oraz różne osoby podróżne przybiegły 
na pomóc duszonemu. Morderca widząc to, kopnął swą 
ofiarę, która już prawic bez życia leżała na ziemi, i wy
skoczywszy z wagonu wołał do ścigających go: .Tru
pem położę tego, kto mi w drogę wejdzie." 1 rzeczy wi-
soie jak szalony rzucił się na dwóch zatrzymujących go 
robotników, a żołnierza, który pierwszy przybył aa po
moc, pokąsał w rękę. Kilka minut trwały okrepne za
pasy, w końcu jednak morderca uległ i został związany. 
Jak donoszą dzienniki nazywa się on Józef Suzan. Uda< 
je obłąkanego.

* W południowych Włoszech ma być ciekawe do
świadczenie zrobione w roku bieżącym. — Przekonano 
się, że grunt w Sycylii jest bardzo podobny do japoń
skiego, a ponieważ i klimat jest prawie ten sam, powzię
to zatem myśl, czy herbata nie dałaby się zaaklimatyzo
wać na ziemi wloskiéj. Konsul japoński przesłał już 
władzo włoskim nasienie rozmaitych gatunków herbaty, 
wraz z szczegółową instrukcyą co do jéj uprawy. Próba 
odbywać się będzie nietylko w Sycylii, ale i na stałym 
lądzie. Inicjatorowie téj myśli utrzymują, że nietylko 
Włochy, alo i inne kraje europejskie, mianowicie Hiszpa
nia i Grecya, są w położeniu gprzyjającćm uprawie her
baty. Może ona nie być taką zupełnie jak japońska, ale 
jest to las wszystkich roślin egzotycznych w Europie, co 
jednak uprawie ieh nie odejmuje wartości. Wiadomo np. 
że winna latorośl przesadzona z Madery do Sycylii, daje 
wino nie zupełnie podobne smakiem do madery, ale mi
mo tego wyborne.

Henke, Ganzkow i Scholcki 
chlickl z siostrą z Leszna.

z Finkenwalde, Ry-

Gł- I E Ł » Æ.
Poznańskie S’-j, pet. listy zastawna 98,50 płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,50 pic., poznańskie 
listy rentowe 96,30 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
107,25 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,— płac., pozn, 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100,75 płac., poznańskie 
4’/> pet. obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 90,75 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 41/, pet. ukonsolid. pożyczka 105,25 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,20 płac., akcye górnoszląskićj kolei teł. Lit. A. 
—,— płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 100,75 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 27,25 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro
syjskie banknoty 282,25 płc., Ostdeutschebank 78,— płc,, 
Produktenbank —żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. .20 cent.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 144,—, na marz. 144,— marz.-kwiecień 
144,—, na wiosnę 144,— m, kw.-maj 144,—, maj- 
czer. 144,— m., czerw.-lip. 144,50 m.

Cena regulacyjna 144.
Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów —Tralles.) 

Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowiedz. 56,—, na 
marzec 56,—- m., kwieć. 56,— m., mai 56,50, kwiecień- 
maj 56,25 czerwiec 57,20, lipiec 57,90 sierpień 58,50 
marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,30 mrk.
Cena regulacyjna 56,

* MĄKA. Poznań, 31 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16,50 mar., rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 mar. za 50 
kil. bez akcyzy.

Poznańska cena targowa d. 31 marca.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

piękn. średnia ordyn,
cena.

50 kilogr. 9 40 8 50 8 —
50 » 7 70 7 50 7 30
50 7 50 7 — 6 20
50 9 - 8 — 7 50
50 w 2 25 2 20 2 —

maj-czerwiec 53,50 żąd., czerw.-lip. —, lipiec-sierp, —i 
pl., wrzesień-październik 57,— płc.

Okowita: mało zmień.za 100litr, w miejscu 54,90 
m. żąd., 53,90 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec i marzec-kwiecień 55,80 m. płacono., na 
kwieciemmaj. 56,— żd., 55,90 płac., maj-czerwiec — 
płc,. czerw.-lip. —,— pł., lipiec-sierpień 58,— mr. płc. 
i żąd, sierpień=wrzesień —,— żąd.

Wrocławska cena targowa, 30 marca. 
Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie

policyjnćj mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70

„ żółta nowa 18 — 16 40 15 20
Zyto nowe 15 30 14 80 13 40
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 —
Owies stary -------— —--------------
Owies nowy 17 10 15 40 14 60
Groch 20 80 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 25 50 23 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 31 marca.

AZAR. Opolski z Żelazna, Opolski z Siedlec, Wężyk 
z Rojewa.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Sczanieeki z Mię
dzychód», Radoński z Starogardu, Walter z Lu
dom, Sypniewski z Zmijewa, Saskowska z Warsza
wy, dr. Stephan z Malborga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rożnowski z Arcn- 
gowa, Hofen z Drezna, Lechler z Królewca, Kai- 
ser z Crefeldn, Phltiger z Berlina, Radieh z Wro- 
cławia.

HOTEL RZYMSKI. Johnston z żoną z Wrocławia, We
gner z Inowrocławia, pani Prinz z fam. z Forst, 
Pohl z Pragi.

HOTEL BERLIŃSKI. Morawski z Oporowa, Muehorski 
z Król. Polskiego, Neugebauer z Głogowy, Wilz 
z Wrocławia, Budziszewski z Skorczyna, Bukatach 
z Berlina, Berger z Wrocławia, Kollmann z Pogo
rzelicy.

HOTEL PARYSKI. Sniegocki z Galicji, Antoniewicz 
z Warszawy, Springer z Berlina, Reimmn z Sko
ków, Knzycki z Berlina, Marcns z Bydgoszczy, 
Rode z Inowrocławia.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Schumann,

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

.Wrocław, 30 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa 

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 15,000 
litrów okowity.

'Koniczyna czerwona, stale, pośled. 40—43, 
średnia 45—47, pięk. 49—51, wyborowa 52—54.

Koniczyna biała bez zmiany, pośled. 39—45, śre
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: niżćj, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—,— na marzec 143,— żąd., marzec-kwiecień 143,— żd., 
kw.-maj 141,20-41 płac., maj.-ozerw. 142,— płac., czer.-lip. 
343,— pł. i żąd., lip.-sierp. —płac.

Pszenica per 1000 kil. 173 m. żąd., kwiec.-maj 
173,— m. żąd., maj czerwiec —,— płc., czerw.-lipiec 
—,— żąd. i pł

J ęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 154,—żąd., 

itw.-maj 154,50 płc., maj czerw, —płc. i żąd. czerw.- 
lipiec 158,— pł., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olćj rzepiowy: spokojnie, w miejscu 53,— żąd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marz, i marz.-kw. 52,— żądano, kw.-maj 51,50 płacono,

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESCIERE
Od 88 lat żadna ehoroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
które mi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
■yła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow_, ch 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzea meüyc. i y

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim

ustąpić nie cheiały. Revalescićre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No.,, 64,210. Markiza Brehan wylezona zoitała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowśj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zćj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speeeryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu < A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
» Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach : Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Do nabycia

w księgarni Ludwika Merzbacba
w Poznaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nla czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. ‘

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sf]J;

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj -,ejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIH 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7’/» sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

W mieście powlatowem i garnizono 
wem Szamotułach, położonćm nad sta- 
rogardzko-poznańską koleją żelazną, 
ma być jedyny w ruchu będący bro
war z całkiem nowemi sprzętami jak 
najryohlćj sprzedany lub wydzierża 
wiony.

Przejęcie może natychmiast nastąpić 
a o warunkach kupna dowiedzieć się 
można u Daniela Mattak w Poznaniu, 
ulica Szewska 3. (523).

I
żonaty, któremu więcćj o obchodzenie 
jak wysokość pensyi chodzi, szuka do 
zastąpienia właściciela lub pod jego 
dyrekcją posady. Łaskawe oferty 
uprasza się Z. R. poste restan
te Trzemeszno. (521)

II
Warta i Niedziela

polecają się rodzinom chrześ
cijańskim. Dla mniej za
możnych wszelkie ułatwienia. (.537)

i
Poszukuje się folwarku, 

około 300 mgd. mórg, dobrćj zie
mi, do wydzierżawienia. L. L. 
poste restante Trzemeszno, (520)

Przy Długlćj ulicy No. 14 na I. pię
trze po (prawćj stronie^S pokoje 
do wynajęcia od 1 kwietnia.

[534]

Szlezwicko-Holsztyńska
ŁOTEIŁ Y

Ciągnienie dnia 22 kwietnia po 4 M.
Wylosowanemi staną pomiędzy innemi wspaniale’'

> wygrane: kareta z dwoma siedzeniami, piękne umeblowanie^
£ inne wspaniałe przedmioty wartościowe złote i srebrne. Losy poleca i_ 

.przesyła również i zamiejscowym, za przesłaniem należytości 
kw gotówce lub przez awans pocztowy (Postvorschuss).

IW. Gross mann.
kantor loteryjny.

Wrocław,
Antonienstrasse No. 5, I piętro.

No. 1 co tylke opuścił prasę.
Pojed. nra po 50 fen. sprzedaje

abonament 2 marki kw. przyjmuje 
księgarnia Reyznera, Wodna ulica 15. 
Abon. z prowincji 3 marki kw. przyj= 
mnią poczty i ekspedycja „Echa.“

(536)

Losy do królewsko pruskiej loteryi. 
do głównego ciągnienia 151
loteryi (16 kwietnia do 3 maja 1875) 
przesyła za gotówkę: Oryginalne 
% po 50, % po 25 tal., Udziały % 
po 10, %6 po 5, ’/„, po2H tal. C. Hahn 
Berlin S. Kommandantenstr. 30. (467). 

(D. 1021)

Wdowiec,
w średnim wieku, właściciel domfi w 
Poznaniu, z małą familią, życzy sobie 
dobrej lony 1 matki dla 
dzieci, katoliczki, w wieku średnim, 
ile możności z średnim posagiem, je
dnakże na każdą ilość się zgadza.

0 łaskawe oferty uprasza poste 
restante Poznan, franco BI. 
80. Za ścisłą dyskrecyą ręczy -się 
honorem. [533]

- Do wynajęcia I
polisandrowy fortepian- BI.
wiad. w ekspedycyi „Kuryera?4 (535)

tein &
Eksped. inseratow

(założona w r. 1855)
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
poleca się przy rozpoczę
ta dwudziestego 

roku swego istnienia na 
szanownćj publicz- 

inserującćj.

!!! Pruskie losy loteryjne!!!
kupuje

do IV klasy i płaci za

_ !!! Ćwiartkę!!!
BV"* 18 tal. = 54 marek

gotówką i przez awans pocztowy (Post-Vorschuss)

M. twrossmanna,
Główny kantor loteryjny. 

Wrocław,
Anfonien-Strasse No. 5. (499)

nowo
ttości

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decyinalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Zgrzebła J d,a Łonl’

poleca (1969)

S. J. Auerbach.

Ramy ->• okien
w stajniach i poddaszach

« z lawo żelaza !
v według wszelkich poleceń, tu- 

¿LA dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(421) Poznnń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

___Król, pruskie losy loteryjne
do nadchodzącego głównego i końcowego ciągnienia IV. klasy. 

Ciągnienie od 16 kwietnia do 3 ma|a 1895 
w Jctórćm wylosowane zostaną główne wygrane w wysokości 
450,000 marek, 300,000 marek, 270,000 marek, 250,000 marek, 150,000 
marek, 120,000 marek i jeszcze wiele innych większych 
i mniejszych wygranych, poleea i rozsyła za przesłaniem należy
tości w gotówce lub za wzięciem awansu pocztowego (Postvorschuss). 

Uosy oryginalne % po 46 tal. =» 138 mar., % po 23 tal. —
69 mar. tudzież

prawne udziały: yg a 9 tal. równe 27 marek, % a 41 tal. = 
13 marek 50 fsn., 1 2i tal. = 7 marek 50 fen., a 1% tal. —
4 marki. ]|| GrOSS HU 11111,

Główny kantor loteryjny, Wrocław.
Antonienstrasse 5. (500)

Nakładem Ludwika Gayalera. — Czcionkami L. Merzbaeha.

ss
Hamb ur^skie

El Conde de Nesselrode tysiąc po 20 tal.
Da Bouquet 25 ay
Da Julletta 30

le

Da Resolución ))
30

El Bonieguin 30
Da Integridad n 40 y,
Paulina Ducca 45
Zumala y, 60 »1Fígaro n 60 n

jako tćż

PAPIEROSY
z fabryk: Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę
dom Szanownej Publiczności. (531)

S. Szymański,
Skład cygar, tytonin, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.

ssiaiiBaBSSHSiBsaa
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